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U  O  N  A  R  O  D  U

W o j n a  w  E u r o p i e  s k o ń c z y ł a  s i ę .  B e . s t j a  

h i t l e r o w s k a  l e ż y  p o k o n a n a  u  s t ó p  z w y c i ę 

s k i c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  W o j n a  n a  D a l e 

k i m  W s c h o d z i e  p o ś r e d n i o  t y l k o  o d d z i a ł y 

w a ć  b ę d z i e  n a  t o k  s p r a w  E u r o p e j s k i c h .  

O p i n i a  ś w i a t o w a  z w r ó c i ł a  s w e  z a i n t e r e s o 

w a n i a  k u  z a g a d n i e n i u  s p r a w i e d l i w e g o  p o 

k o j u  i  w o l n o ś c i ;  r z ą d y  z a ś  p r z y s t ą ' p i ł y  d o  

i c h  u r e g u l o w a n i a .
W o j n a  s k o ń c z y ł a  s i ę .  l e c z  w a ł k a  t r w a .  

W a l k a  o  r e a l i z a c j ę  i d e a ł ó w  s f o r m u ł o w a 

n y c h  w  K a r c i e  A t l a n t y c k i e j  o  p r a w d z i w ą  

w o l n o ś ć ,  d e m o k r a c j ę  i  s p r a w i e d l i w y  p o k ó j .

P o l s k a  s t a ł a  s i ę  g ł ó w n y m  z a g a d n i e n i e m  

t e j  w a l k i  i  p r ó b ą  o g n i o w ą  d l a  z w y c i ę z c ó w .  

O d  r o z s t r z y g n i ę c i a  n a s z e j  s p r a w y  z a l e ż e ć  

b ę d z i e ,  c z y  p r z y s z ł y  ś w i a t  b ę d z i e  l e p s z y  i 

c z y  z a p a n u j e  n a  n i m  p o k ó ; ,  c z y  t e ż  z o s t a 

n i e  w e p c h n i ę t y  w  n o w y  o d m ę t  j e s z c z e  

s t r a s z n i e j s z e j  w o j n y .
G z o g o  o c z e k u j e m y ?  W  c o  w i e r z y m y  ?

W i e r z y m y  w  t o ,  ż e  c a ł a  u c z c i w a  o p i n i a  

ś w i a t o w a  z o s t a ł a  p r z e z  n a s  p r z e k o n a n a ,  ż e  

o ś w i a d c z a j ą c  w  u c h w a ł a c h  R a d y  J e d n o ś c i  

N a r o d o w e j  z  d n .  2 2  l u t e g o  1 9 4 5  ’ • g ° l P '  
w o ś ć  d o  w z i ę c i a  z a  p o d s t a w ę  d o  r o z m ó w ,  

m a j ą c y c h  n a  c e l u  u r e g u l o w a n i e  s t o s u n k ó w  

p o l s k o - s o w i e c k i c h ,  p o s t a n o w i e n i a  k o n f e 

r e n c j i  k r y m s k i e j ,  p o s z l i ś m y  t a k  d a l e k o  w  

u s t ę p s t w a c h  n a  r z e c z  R o s j i  z  n a j d r o ż s z y c h  

d l a  k a ż d e g o  P o l a k a  w a r t o ś c i ,  ż e  d a l s z y m  

u s t ę p s t w e m  b y ł o b y  c h y b a  n a r o d o w e  s a m o 

b ó j s t w o !  J e d n a k ż e  d z i ś  s t a ł o  s i ę  j a s n y m  

d l a  w s z y s t k i c h ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i e m ,  d l a  

A l j a n t ó w  Z a c h o d u ,  ż e  R o s j a  z w l e k a  z  w y

P  O  L S  K  1 E  G  O  !

k o n a n ie m  p o s tan o w ie ń  k o n fe re n c j i  k r y m 
skiej dotyczących Po lsk i i sp raw a pozosta
je n ada j o tw a r tą  i n ie u r e g u lo w a n ą .

W i e r z y m y  w  t o ,  . ż e  c a ł y  ś w i a t  n a b r a ł  

p r z e k o n a n i a  o  s z c z e r e j  n a s z e j  c h ę c i  n a w i ą 

z a n i a  ’-7. R o s j ą  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w ,  z 

R o s j ą ;  k t ó r e j  w i e l k ą  p o t ę g ę  i p o z y c j ę  n a l e 

ż y c i e  o c e n i a m y ,  z  Rosją, z  k t ó r ą ,  p o  w s z e  

c z a s y  s ą s i a d o w a ć  b ę d z i e m y  i  w a l c z y ć  w  

p r z y s z ł o ś c i  n i g d y  n i e  p r a g n i e m y ;  P e  n a  

s z e  s z c z e r e  z a p e w n i e n i a  m a j ą  w i ę k s z ą  w a . -  

g ę  n i ż  h a ł a ś l i w e  i  s ł u ż a l c z e  p r z y s i ę g i  n i e 

z n a n y c h  n i k e ń h i  s a m o z w a ń c ó w ’ z  L u b l i n a .

O c z e k u j e m y ,  ż e  m i m o  w s z y s t k o  z o s t a n i e  

U t w o r z o n y  T y m c z a s o w y  R z ą d  J e d r i o ś c i  N a 

r o d o w e j  w  o p a r c i u  o  p r z e d s t a w i c i e l i  r i a -  

■ s z e j  p r a w d z i w e j  d e m o k r a c j i ,  t a k  j a k  i n y  t o  

s ł o w o -  r o z u m i e m y ,  a  n i e  z  f i g u r y n e k  l u 

b e l s k i c h ,  k t ó r e  - z w a l c z a j ą  z a ż a r c i e  t ą  k o n 

c e p c j ę .  n i e  z  d e s p o t ó w  z  k o m i t e t u ,  k t ó r z y  

z e  s ł o w e m  w o l n o ś c i  n a  u s t a c h  s k i i i i  r ę c e  

N a r o d u  P o l s k i e g o ,  a  t e r a z  k n e b l u j ą  m u  

u s t a  i  z a w i ą z u j ą  o c z y ' ,  m e  z  s a m o z w a ń c ó w  

l u b e l s k i c h ,  n a  k t ó r y c h  s p a d a  o d p o w i e d z i a l 

n o ś ć  z a  t o ,  ż e  r ę k a ,  k t ó r a  o d t r ą c i ł a  n a s z ą  

p r z y j a z n ą  d ł o ń ,  r o z s t r z e l i w u j e  i  k i e r u j e  

m a s o w o  11a w y g n a n i e  n a j l e p s z y c h  s y n ó w  

o j c z y z n y  - ż o ł n i e r z y  A r m i i  K r a j o w e j ,  p o 

d z i w i a n e j  p r z e z  c a ł y  ś w i a t .  D o c z e k a l i ś m y  

s i ę  r ó w n i e ż  t e j  h a ń b y ,  ż e  l u b e l s k i e  w ł a d z e  

b e z p i e c z e ń s t w a  s t a r a j ą  s i ę  p r z e l i c y t o w a ć  

G e s t a p o ,  ż ę  s ł o w o  » R e m b e r t ó w «  b u d z i  n i e  

m n i e j s z ą  g r o z ę  n i ż  » O ś w i ę c i m « .

U k o r o n o w a n i e m  h a n i e b n e j  d z i a ł a l n o ś c i  

k o m i t e t u  » r z ą d z ą c e g o *  w n ą j j { | | n  J i j a j u

i f f "  Ń  P  -
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jest podstępne, bo drogą zaproszenia na 
konfęręncję z. pełnom ocnik iem  marszałka- 
Stalina gen. płk. Lwanowym w sprawie 
jawnego wzięcia udziału w  życiu politycz
nym  kraju* zwabienie w dniach 27 i 28 
m arca r. b. do Pruszkowa 15 czołowych 
przedstawicieli Polski Podziemnej, a na 
stępnie aresztowanie ich i wywiezienie w 
n ieznanym  kierunku . Byli wśród nich  w i
cepremier Bządu Polskiego w Londynie 
inż. Jan  Jankowski, były wielokrotny m i 
nister i poseł na Sejm, przewodniczący 
Bady Jedności Narodowej w Kraju Kazi
mierz Pużak, skazany na śmierć przez są
dy carskie, k tó rem u w drodze łaski zamie
n iono  karę na 8 lat twierdzy, którą to ka
rę odbył w Schlisselburgu i gen, Leopold 
Okulicki,  ostatni kom endan t rozwiązanej 
A rm ii Krajowej, były szef A rm ii gen. 
Andersa, W ten sposób kom itet Lubelski 
postarał się o usunięcie konkuren tów .

Oczekujemy, że w u tw orzeniu  Tym cza
sowego Rządu Jedności Narodowej weźmie 
ud/eał 15 aresztowanych , przedstawicieli 
kolski Podziemnej, że z tą chwilą przy
wróconą będzie wolność słowa, prasy, zgro
madzeń i stówarzyszeń; że hitlerowski za
kaz słuchania radia zostanie uchylony', że 
nastąpi powrót bohaterskiej a rm ii naszej 
z Zachodu, jeńców, więźniów, robotników 
i em igracji  polskiej z całego świata, że 
wybory do Sejmu, który wyłoni pierwszy 
n o rm aln y  Rząd Polski, odbędą się w  a- 
tmosferZe pełnej swobody i całkowitego u- 
spokcjenia po wyjściu z Polski a rm ii so
wieckiej, która przy naszym skrom nym  u- 
dziale wyswobodziła nasz kraj ód najeźdźcy 
hitlerowskiego i wdzięczność do której nie 
będzie wówczas ham ow ana żadną obawą 
i w spom nieniam i gwałtów, które nas tak 
zaskoczyły, że słuszne dzieło reform y ro l
nej, uspołecznienie środków produkcji, de
mokratyzacja armii i inne zamierzenia 
wymienione w orędziu Rady Jedności N a
rodowej z dn. 15 m arca 1944 r. zostaną 
poprowadzone w k ie runku  trwałej przebu
dowy naszego ustro ju  a nie dla celów agi-

tacyjno-politycznych. Ze obok przyjaznych 
stosunków z Rosją zachowamy również 
jak najbliższe stosunki z A lian tam i Z a 
chodnimi.

Oczekujemy, że Wielcy Sprzymierzeni 
doprowadzą dzieło do takiego właśnie k o ń 
ca. Ostatnie wydarzenia na terenie m ię 
dzynarodowym, zwłaszcza czterokrotne od
rzucenie kandydatury komitetu  lubelskie
go na konferencję w St. F rancisco i m o 
wa prem. C h u rch i l la  z dn. 13 maja b. r. 
usprawiedliwiają te nasze nadzieje i ocze
kiwania. Wreszcie wierzymy, że, w przy
szłości w rezultacie pokojowych i przyjaz
nych stosunków będzie można za zgodą 
Rosji Sowieckiej, w atmosferze wzajem ne
go zaufania podjąć na nowo próby cho
ciażby , częściowego naprawien ia  tych 
krzywd, jakie um ow a w Jałcie wyrządziła 
Narodowi Polskiemu.

Takie są nasze nadzieje na najbliższą 
przyszłość. Jeśli nas zawiodą, czego się nie 
spodziewamy, pozostanie n am  tylko dalsza 
walka o odzyskanie rzeczywistej niepodle
głości, której nigdy się nie wyrzekniemy'.

R odacy!
Bez względu na to co przyszłość nam  

przyniesie, teraźniejszość wymaga od was 
jednego: Wytrwajcie w tej opornej posta-' 
wie jaką zajęły wszystkie warstwy naszego 
narodu. Nieszczęścia nas zjednoczyły, jak 
nigdy. Jednako dziś czynimy i myślimy. 
Jednako odróżniamy ziarno od plew, jed
nako rozróżniamy fałsz i kłamstwo, samo- ' 
zwańców Lublina ,  choć ubrane  w piękne 
słowa, od prawdy i rzeczywistości. P o
wódź fałszów lubelskich n ie daje żadnego 
rezultatu . Jednako zwarci przeciwstawmy 
się próbom pozbawienia nas Wolności i 
niepodległości.

Nasza jednakże jednolita negatywna po
stawa w stosunku do obecnej polityki sa
mozwańczego » r /ądu«  lubelskiego nie po
w inna ham ować dzieła odbudowy kraju. 
Widzimy chaos i anarchję panującą na  
każdym polu, co przynosi szkodę intereso
wi narodow em u. Zakłamany kom ite t  lu-
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bełski, dążący do innych ukrytych poli
tycznych celów, nie jest w stanie tego o- 
panować. To też wzywamy was do po
wszechnej społecznej inicjatywy przy dzie
le odbudowy kraju. Stańcie samorzutnie 
do pracy konstruktywnej na wszystkich 
odcinkach odbudowy w przemyśle,' han
dlu, rolnictwie, komunikacji, oświacie itp. 
Słowem wszędzie, gdzie możecie pracować 
bez naginania swych poglądów i bez 
współdziałania z upodlającą polityką ko
mitetu lubelskiego. Ta ostatnia zasada wy
maga od Was pełnego bojkotu pracy w 
administracji politycznej, propagandzie i 
w służbie bezpieczeństwa, której organiza
cja i wstrętne metody tak są obce ustro
jowi prawdziwie wolnościowemu, do któ
rego  dążymy.

Urzędnicy nie politycznej administracji 
lubelskie)! Pamięta;cie o tern, że jedyną 
waszą prawowitą konstytucyjną władzą jest 
Rząd Rzplitej Polskiej w Londynie, uzna 
wany za taki przez cały świat, z wyjątkiem 
Rosji i państw wasalnych, i jego przed
stawicielstwo w kraju. 1 o przedstawiciel
stwo wymaga od W as działania zgodnego 
z interesem narodowym. Służąc samozwań
com, z których niektórzy nie są nawet 
obywatelami polskimi, dbajcie o zachowa
nie naszych dóbr duchowych i material-

D Z I E  J E  S O W I E C K I

W dniu 6 maja rb. sowiecka agencja 
informacyjna »Tass«, będąca organem 
urzędowym, ogłosiła o aresztowaniu, wy
wiezieniu do Mcskwy i oddaniu pod sąd 
»grupy generała Okulickiego*, składającej 
się z 16-tu osób. Według tego komunika
tu, który nietylko w Polsce ale w całym 
cywilizowanym świecie zrobił głęboko przy
gnębiające wrażenie, aresztowanym zarzu
ca się organizowanie dywersji na tyłach 
Armii Czerwonej oraz posiadanie radio- 
stacyj. Wiadomość tę opatrzył warszawsko- 
lubelski »Polpress« (oficjalna agencja in- 
formacvjna t. zw. rządu tymczasowego)

nych, nie bierzcie udziału w machinacjach 
politycznych obcych agentów w komitecie 
lubelskim, godzących w naszą niepodle
głość i przeciwstawiajcie się im.

Rodacy 1
Nie dajcie się sprowokować do zbrojnej 

walki. Nie może ona obecnie przynieść 
żadnej korzyści celom, do których zmie
rzamy, a narazi zapalne, a niekiedy naj
bardziej wartościowe jednostki z pośrod 
nas na zgubę. Wzywamy młodzież, która 
przed masowymi prześladowaniami i aresz
tami schroniła się do lasu, b)7 starała się 
wrócić do normalnego życia i produktyw
nej pracy, tain gdzie może. Pobyt Wasz 
w lesie stał się już pretekstem do krwa
wych pacyfikacji. Czeka Was zguba, a 
Waszym głównym przeznaczeniem jest żyć 
i pracować dla Ojczyzny, a nie ginąć bez 
żadnej dla Niej korzyści. Jeśli zostaniecie 
przymusowo wcieleni do wojska, zacho
wajcie postawę dobrego Polaka, nie dajcie 
się użyć do akcji przeciw Rodakom i do 
walki w7 obcej sprawie, unikajcie również 
wysyłki na Wschód poza granice Polski.

Rada Jedności Narodowej 
P. O. Pełnomocnika na Kraj 

Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
■w Londynie.

Dnia 17 maja 1945 r.

E G O Z A P R O S Z E N I A
własnym dodatkiem, w którym, aprobując 
służalczo ten postępek władz sowieckich, 
wyraża pogląd, że aresztowani powinni 
stanąć także przed sądem polskim, ponie
waż szkodząc sowietom szkodzą także spra
wom polskim.

Stoimy wobec iaktu, który nasuwa naj
bardziej ponure refleksje, przypominając 
metody postępowania Rosji wobec Polski 
z końca drugiej połowy XVIII  stulecia, 
gdy z rozkazu ambasadorów rosyjskich wy
wożono z Polski wgłąb Rosji zasłużonych 
patriotów polskich. Opinia polska winna 
więc znać dokładnie zarówno właściwy



r z e c z p o s p o l i t a  p o l s k a

przeb ieg  jak i głębsze tło oraz is to tny sens 
tego w y darzen ia ,  k tó rego  echo  w świecie 
c a ły m  jest w tej c h w i l i  n iezw yk le  głośne: 
chodzi przecie  o podstępny, zdradziecki 
z a m a ch  n a  k ie ro w n icze  c z y n n ik i  P o lsk i  
P o d z iem n e j ,  ce lem  s te rro ryzo w an ia  polskiej 
op in i i  po li tycznej i w ym u szen ia  u ległości 
k ra ju  wobec w oli M oskwy.

P o  za jęc iu  w d rug ie j  p o łow ie  s tycznia  
rb . całej już  p ra w ie  P o ls k i  p rzez wojska 
sow ieckie  władze pod z iem n e  I o lski W a l 
czącej s tanę ły  w obec zag adn ien ia  u ja w n ie 
nia się i objęcia  czynnośc i za rządu  Krajem . 
M im o  zasadniczej gotowości do wyjścia ze 
s t a n u  K onsp irac j i ,  k tóry  w obec u s tąp ie n ia  
n ie m e  ów z K ra ju  m ó g ł  już  b y ć 'u w a ż a n y  
za n iep o t rze b n y ,  u ja w n ie n ie  się D e le g a tu ry  
R ządu  i a p a ra tu  a d m in is t r a c j i  K rajow ej 
oraz A r m i i  K rajow ej n ie  nas tąp iło ,  p o n ie 
waż n ie  m o g ło  być  ża dn ych  w ątp liw ości,  
że w ładze  sowjieckie u s to s u n k u ją  się do 
ty ch  czy n n ikó w  zdecydow anie  w rogo . M a 
sowe a resz tow an ia  działaczów n iepod leg ło  
śc iow ych  oraz of icerów  AK, n a  p ra w y m  
brzegu  W isły  w y raźne  p ro teg o w a n ie  tylko 
P P R -u  i jego sate li tów , g łośne  oskarżan ie  
R ządu  L o n d y ń sk ieg o  i jego d e lega tu ry  w 
k ra ju  o faszyzm, reakcy jność  i zdradę  n a 
r o d o w ą - -  wszystko to  w y ra źn ie  w sk azyw a
ło, że m im o  zjazdu k ry m sk ieg o  i jego 
u c h w a ł ,  a d m in is t r a c ja  śowiecko lub e lsk a  
an i  m y ś l i  zdążać k u  p o ro z u m ie n iu  w P o l 
sce lecz z m ie rza  do rozb ic ia  n ie u le g ły c h  
sobie ośrodków  po li ty czny ch  P o l s k i  P o d 
z ie m n e j  i do w y m u sz e n ia  n a  n ic h  rezy
gn ac j i  z jak ie jk o lw iek  is totnej ro l i  w życiu 
Kraju .

W tym  s tan ie  rzeczy a u to ry ta ty w n e  w ła 
dze P o l s k i  P o d z ie m n e j ,  n ie  z m ien ia jąc  za 
sadniczego p o g lą d u  na  celowość u ja w n ie 
n ia  się, boda jby  p rzy  za ryzy ko w an iu  łosa-s 
m i  w ła sn y c h  osób, w s trzy m ały  się z osta
teczną decyzją aż do’ pe łn iejszego w y jaśn ie 
n ia  sytuacji w K ra ju  oraz  n a  a ren ie  m i ę 
dzynarodow ej.  W  szczególności chodziło  
o z o r ie n to w a n ie  się, jaki będzie b ieg  prac  
M oskiew skie j K o m is j i  T rz e c h  (M oło tow ,
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K err  i H a r r im a n ) ,  w yznaczonej n a  K ry 
m ie  dla u tw o rz e n ia  w Polsce  R ządu  J e d 
ności N arodow ej.  W każd y m  razie  dz ia ła 
jąca w k ra ju  w łączności z R ząd em  L o n 
d y ń sk im  po d z iem n a  R ada  Jednośc i  N a r o 
dowej. sk up ia jąca  w sobie p rzeds taw ic ie li  
S t r o n n ic tw a  L ud ow eg o ,  Polskie j P a r t i i  
Socja l is tycznej (.WRN), S t r o n n ic tw a  N a ro 
dowego, S t ro n n ic tw a  P rac y  i Po lsk iego  
S t ro n n ic tw a  D e m o k ra ty c zn eg o ,  n a  posie
dzen iu  w d n iu  2 5 . l l . 4 5  przy ję ła  do w ia 
domości decyzję K o n fe re n c j i  K rym sk ie j ,  
(choć ze z ro z u m ia ły m i  zas trzeżen iam i)  i 
ak cen tu ją c  w olę  N a ro d u  P o lsk iego  do n a 
w iązan ia  dobrosąsiedzkich  s tosunków  7. S o 
w ie ta m i w yrażała  gotowość p row ad zen ia  
rozm ów  w sp raw ie  u tw o rz e n ia  R zą d u  Je d 
ności N arodow ej w m yśl u c h w a ł  K onfe
ren c j i  K rym sk ie j .

J ak  w iado m o , p race  K om is ji  M o ło to w —  
K e r r— H a r r i m a n  w M oskw ie  n ie  p o su w a 
ły się nap rzód  i dotychczas re z u l ta tó w  n ie  
dały. J a k ie  tego były  przyczyny, h is to r ia  
n ie w ą tp l iw ie  w yjaśn i to ca łkow ic ie : op in ia  
polska in tu ic y jn ie ,  a n ie o m y ln ie  już dziś 
zdaje sobie z tego sprawę. M im o  to, gdy 
w k o ń c u  lu tego  rb. P e łn o m o c n ik  R ząd u  
n a  Kraj oraz  K o m e n d a n t  G łó w n y  ro z w ią 
zanej w międzyczasie  A im i i  K rajow ej o t rzy 
m a l i  od przeds taw ic ie la  A rm i i  C ze rw on e j ,  
działającego z po lecen ia  gen. płk . Iw ano w a  
Szefa  Sz tabu  B ia ło ru sk ieg o  f ro n tu  zap ro 
szenie n a  ro zm o w y  w sp raw ach  poli tycz
n y ch ,  zaproszen ie  to po rozw adze  p rzy ję li  
i z c a łe m  z a u fa n ie m  ro z m o w y  podjęli.  
Z ap roszen iu  towarzyszyły  za p e w n ien ia  w yż
szego o f ice ra  sowieckiego, an gaż u ją ce  h o 
n o r  m u n d u r u ,  że delegaci polscy m ieć 
będ ą  zap ew n io n e  bezp ieczeństw o osobiste 
oraz  m ożność  k o m u n i k o w a n i a  się z L o n 
dy nem . S tro n a  sowiecka k ład ła  nac isk  n a  
jaw ien ie  się do ro zm ów  przeds taw ic ie li  
w szystk ich  s t ro n n ic tw  w chodzących  w 
skład  R ady Jednośc i  N arodow ej oraz  w  ro z 
m o w a c h  w stępn ych  ak cen tow a ła ,  n a jw i 
docznie j dla- zachęty , k ry tyczny  s tosunek  
do t. zw. rząd u  lubelskiego.
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W końcu Wielkiego Tygodnia (t. zn. 
ostatnie dni marca rb.) piętnastu przedsta
wicieli Polski Podziemnej,  a w tym P e ł 
nom ocnik  B/.ądu na Kraj, trzech m in i 
strów Kraj. Rady Ministrów, P rzew odni
czący Rady Jedności Narodowej, K om en
dant gł. b. AK oraz przedstawiciele s tron
nictw RJN, udali się zbiorowo na miejsce 
spotkania z generałem pułk. Iwanowem .
I od tej chwili  aż do daty ogłoszenia 
wspomnianego na wstępie kom un ika tu  
»Tassa«, t. zn. przez przeszło pięć tygodni 
los 'k ierowniczych działaczów Polski Pod
ziemnej n ie był znany, choć Rząd Polski 
w Londynie wielokrotnie za pośiednictwem 
Rządu Brytyjskiego poszukiwał wyjaśnie
nia niepokojącej zagadki. Sprawa była te 
m atem  kilkakrotnych interpelacyj w Izbie 
G m in  oraz om awiana w prasie anglosas
kiej, która w ostrych słowach domagała 
się wyjaśnienia tajemnicy. Moskwa m ilcza
ła. aby po pięciu tygodniach, gdy sprawa 
nabrała już oczywistych cech skandalu 
światowego, gdy echa jej zaczęły wywoły
wać coraz nieprzyjemniejsze dla Sowietów 
odgłosy w San Francisco, przyznać że »za- 

roszenie« przerodziło się w »aresztowa- 
nia«,<że z tem atu  »u jawnien ia  się« s tron
nictw' zrobiła się »dywersja« a z obietnicy 
kom unikow ania  się delegacji polskiej z 
Londynem  powstał zarzut posiadania n ie 
legalnych radiostacyj.

Świat niewątpliwie drgnął, zaskoczony 
tym  'pokazem sowieckich metod faktycz
nych. Prasa anglosaska mówi z wyraźnym 
oburzeniem  o pożałowania godnym  wyda
rzeniu, które n ie mieści się w granicach 
pojęć ludzi cywilizowanych ild. Rządy 
Anglii i USA oświadczyły po zapoznaniu 
się z kom un ika tem  »Tassa«, że nie mogą 
kontynuować pertraktacyj z sowietami w 
sprawie polskiej.

P O L S K A  w S.
P rzed zebraniem się Konferencji w S. 

Francisco  wielkie było zatroskanie opinii 
międzynarodowej grożącą nieobecnością

Istotnie:
a) politycy polscy zaufali fo rm alnem u 

zaproszeniu, w spartem u słowem oficei 
skiem honoru  oficera A rm ii  Gzerwonej; 
gdyby nawret do porozum ienia w rozmo
wach nie doszło,, etyka i honor  nakazy
wały puścić delegację wolno, w przeciw
n y m  razie część korpusu oficerskiego A r
m ii Sowieckiej schodzi na poziom etyki
NKWD;

b) szczytem cynizm u jest pomawianie 
ludzi,  którzy wyciągnęli rękę do zgody i 
współpracy z Rosją, o mordow anie żołnie
rzy sowieckich;

c) Wciąganie w zasadzkę generała Nie- 
dzwiadka-Okulićkiego, który przeprowadza 
likwidację AK i który reprezentuje siły 
zbrojne, przez pięć lat walczące z n iem iec
kim najazdem i uznane przez Anglię oraz 
USA za Kombatantów —  zasługuje tylko 
na m iano  — uderzenia nożem w plecy 
współwalczących;

d) tragikomiczne jest również zarzuca
nie posiadania radiostacyj1- Radiostacje były 
dla Polski Podziemnej w ciągu całe]' o k u 
pacji najważniejszym środkiem łączności 
z wolnym  światem: były one ze szczególną 
zaciekłością tępione przez okupanta  n ie
mieckiego. Dlaczego boją się tych radio
stacyj Sowiety? Czyżby zdawali sobie spra
wę, że obecną prawdę o stosunkach w k ra 
ju trzeba zataić przed światem, bo jest zbyt 
ponura?

Motywacja ta jak i cały przebieg o m a
wianej tu  sprawy nasuwają bardzo posęp
ne refleksje. Nie tak buduje się drogi do
brosąsiedzkich stosunków, o których tyle 
się m ów i ze strony sowieckó-lubelskiej. 
Wydarzenie to znów rzuciło ciężki głaz 
na  tej drodze. Nie pierwszy, i nie., z- n a 
szych rąk!

F  R A N C 1 S C O
Polsk i —  pierwszego państwa, które opa
rło się N iem com  i odtąd bez przerwy w al
kę kontynuowało. Troska ta  szczególnie sil-
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na była w USA. gdzie S tetinius wysłał do 
Moskwy do pomocy anib. H arrim anow i 
szefa sekcji polskiej w Dep. S tanu a z przed
stawicielami tamtejszej Po lon ii  k i lkak ro t
n ie się porozumiewał i gdzie orez. T ru m an ,  
uzyskawszy na osobistą in terwencję zgodę 
Stalina na wysłanie do S. Francisco \Io  
łotowa, zainicjował rozmowy z n im  w W a
szyngtonie na  tem at Polski, a gdy nie da
ły one rezultatu , wydał kom unika t ,  że 
zwrócono się do Stalina o nowe instrukcje 
i że narady te będą kontynuow ane w S. 
Francisco. Również delegacje szeregu 
państw (wśród których, jak się pokazało, 
m am y bardzo wielu przyjaciół) wyrażały 
żywy żal z powodu nieobecności Polski.

Sprawa polska stała się na  konferencji 
jednym  z najważniejszych problemów, 
wszyscy bowiem uśw iadam iali  sobie, że od 
jej rozwiązania zależy powodzenie konfe
rencji, bo zależy praca pokojowa 3 m o
carstw. Na otw arciu  Konferencji obok 
nieobecności świeżo zmarłego Roosevelta 
główną uwagę ściągiło puste krzesło P o l 
ski, a w inowie prez. T ru m a n a .  gdy m ó
wił o sprawiedliwości jako podstawie poli
tyki iniądzynar. i potępiał zasadę »siła 
przed prawem«, wyczuwano, że m ia ł na 
myśli Polskę. ,

Wkrótce też sprawa polska wysunęła 
się na czoto, gdy w dwa dni po o tw arc iu  
konfer. Mołotow postawił wniosek zapro
szenia »Rządu Tymczasowego*. Sowiety

P A K T  P O L S K
W podpisanym w Moskwie przez S ta li

na i p. Osóbkę-Morawskiego polsko-so
wieckim pakcie »przyjaźni, wzajemnej po
mocy i powojennej współpracy* zasługują 
na uwagę dwa artykuły, 4-ty i (i-ty. P ie rw 
szy z nich  przewiduje wzajemną pomoc 
»wojskową i inną«, gdyby po ukończeniu  
obecnej wo.jny jedna ze stron była wciąg
nięta w działania wojenne czy to ponow
nie /. N iem cam i czy z jakimkolwiek i n 
nym państwem, które połączyłoby się z 
Niem cami, bezpośrednio albo »wjakiejkol-

działały tu  przy pomocy delegacji ćzecho- 
słow. i jugosłow., jednakowoż Mołotow — 
m im o że wyczerpał konsekwentnie wszy
stkie instancje —  we wszystkich ponosił 
porażki, narażając się nadto na publiczne 
przypominanie m u  przez Stetiniusa i Ede- 
ua, że należy przedew szy stkiem resjrekto- 
wać protokół Krymski. Wystąpienie Mo- 
łotowa m iało tylko ten —  wręcz odwrot
ny —  skutek, że na  konferencji  —  matce 
na wniosek delegata Belgji Spaaka przy
jęto jednogłośnie rezolucję (Mołotow po
dobno wstrzymał się od głosowania), którą 
następnie wśród ogólnego aplauzu przyjęło 
także po referacie delegata K olum bii po
siedzenie plenarne, a w której rządy na 
rodów zjednoczonych wyrażają narodowi 
polskiemu swe specjalne współczucie w 
nadzieji, że zostanie na  czas utworzony 
reprezentacyjny rząd polski, złożony z P o 
laków z kraju  i z zagranicy, który będzie 
uznany przez wszystkich i będzie zapro 
szony do S. brancisco.

W dwa dni po tej publicznej- porażce 
(o której prasa londyńska doniosła na czo 
łowych miejscach) szef delegacji sowieckiej 
ponowił próbę, odmawiając zgody na za
proszenie Argentyny, o ile nie będzie za
proszony także rząd lubelski.  Walczył i tym 
razem przez wszystkie instancje i również 
wyszedł z przegraną, gdyż na Argentynę 
padło 31 głosów, a przeciw tylko 4 (so
wiecki, czechosłow., jugosłow. i grecki).

O - S O W 1 E C K I 
wiek inne j  fonn ie« ,  jest jasne, że chodzi 
tu  nie o Polskę ale o Sowiety i że m o
skiewskie metody in terpretacyjne po/.wala- 
ją podciągnąć pod tę fo rm ułkę każde pań- 
stw'0, może nietylko Japonię (jak w tern 
zresztą odrazu zorientował się »vox populi« 
całej Polski). A rtykuł zaś 6 ty zakazuje 
partnerom  brania udziału w koalicji, zwró
conej przeciw drugiej stronie; ponieważ 
w tak im  okresie czasu wiele jeszcze -zmie
nić się może, a w szczególności w między
narodowych stosuukach nietyle Polski ile
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t r a k ta t  m ia ł  być  ta k  p i l n y — chyba  że Ros-S ow ie tów  —  wszelkie  k o m e n ta rz e  są zby
teczne.

P a k t  z 21 k w ie tn ia  w ciąga F o lsk ę  na 
d łu g i  dys tans  w o rb i tę  w p ływ ów  sowiec
kich jako w asala  Z S S R  i n ic  dziw nego , że 
S ta l in  w swojej m o w ie  7, t a k im  a k c e n te m  
podkreś la ł  ro lę  Rosji jako g w a ra n tk i  p a ń 
stwa polskiego, a z n a m ie n n e  jest przy  ty m , 
że m ów iąc  o z a w a rc iu  dopiero  w p rzy 
szłości an a lo g iczny ch  pak tów  7. k ra ja m i  
Z a c h o d u . t a k  sp raw ę po trak to w a ł ,  jak g dy
by' Po lska  dopiero  teraz pow sta ła  i jak 
gdyby n ie  było sojuszów p o ls k o - f r a n c u sk ie 
go i p o lsko -b ry ty jsk ieg o1- K ońcowa zaś 
w z m ia n k a  S ta l in a  iż n ie  w ątp i o przyjęciu 
tego p a k tu  z u z n a n ie m  przez k ra je  a n g lo 
saskie, została  w tych k ra jac h  przy ję ta  ja- , 
ko i ron ia ,  zostały o ne  b o w ie m  ty m  w yda
rz en iem  n ie m i le  zaskoczone. U ja w n i ło  się 
przy ty m . że po o t r z y m a n iu  w iadom ości 
o z a m ie rzo n y m  zaw a rc iu  p rzym ie rza  z 
P o ls k ą  rząd b ry ty jsk i  sugerow ał rządowi 
sow. od łożenie  po dp isan ia  p a k tu  p rz y n a j
m n ie j  do ch w il i ,  gdy  E d e n  będzie m óg ł 
osobiście o m ó w ić  tę sp raw ę z M o ło to w em  
— ale n a d a re m n ie .  T o  też labourzystow ski 
» D a ily  H e ra łd «  w yraz i ł  się, że » t r u d n o  
zro zum ieć ,  dlaczego w łaśn ie  te n  jeden

O  Ś W  I A D C  Z

W  zw iązku  z odpow iedzią ,  u dz ie lo ną  
przez marsz. S ta l in a  dn ia  18 m a ja  b r .  n a  
zapy tan ie  zaw arte  w liście  k o re spo nd en ta  
» T im ę s a «  w Moskv.de, P A T  u p o w a ż n io n a  
została do ogłoszenia n as tępu jącego  k o m u 
n ik a tu  o f ic ja lnego: 1) N ie  m oże  u leg ać
na jm n ie jsze j  w ątp liw ośc i,  że aresz tow ani 
p rzyw ódcy  polscy zostali  zap roszen i do od
bycia  rozm ów  przez  w ładze sowieckie. Rząd 
polski jest w p o s ia d a n iu  tek s tu  l i s tu  płk. 
N K W D  P im o n o w a .  zapraszającego w ice 
p re m ie ra  J a n a  Jan k o w sk ieg o  i gen. bryg. 
L eopo lda  O k u lick ieg o ,  b  k o m e n d a n ta  roz
w iązanej A r m i i  K ra jow ej,  ń a  odbycie roz
m ó w  poli tycznych . Z a n im  w ic e p re m ie r  
Jan  Jan k ow sk i  u d a ł  się n a  ro zm o w ę  sp raw -

ja p ra g n ie  pokazać, że m a  dość skrupułów ' 
s t rony  anglosask ie j« .

Rząd polski ogłosił w tej spraw ie  ośw iad
czenie ,  w  k tó r y m  p rzy p o m in a jąc  że zapro 
testował swego c z k s u  przeciw  u z n a n iu  Ko
m i te tu  lube lsk .  za rząd tym czasow y jak > 
b ę d ą c e m u  z ła m a n ie m  po dstaw ow ych  p ra w  
m lędzynarod .  i n a ru sze n iem  p raw a  n a ro d u  
polskiego do sw obodnego  w y b ra n ia  swego 
rządu  -— stwierdza, że z, p u n k t u  w idzenia  
p ra w n e g o  p ak t  z 2 1 .4  n ie  m a  żadnego 
znaczenia ,  »R ząd  polski - kończy  ośw iad 
czenie  —  p ra g n ie  szczerze, aby s tosunk i  
po i.-sow. u k ład a ły  się w d u c h u  dobrego 
sąsiedztwa, oświadcza wszelako, że u k ła d  
z aw arty  z a d m in is t r a c ją  lu b e lsk ą ,  jako n ie 
w ażny , n ie  p row adzi do tego ce lu* .

N ad to  rząd polski przedłożył 2 3 .4  rządo
wi W .B ry t .  i USA m e m o r a n d u m  w k tó 
ry m  jeszcze raz  ak cen tu je  w olę  zaw arcia  
7. Rosją dobrosąsiedzkiego p o ro z u m ie n ia  
po roz p a t rzen iu  spraw  spornych ,  a przy 
tej sposobności po rusza  także sp raw ę b ra 
k u  w szelk ich  wieści o po li tyk ach  po lsk ich , 
k tórzy  Z k o ń cem  m a rc a  u d a l i  się. n a  roz
m o w y '  ^ S o w i e t a m i .

E N  I E  P  A T

dz.ił on au ten ty czn o ść  l is tu  i o trzym ał po 
tw ie rdzen ie ,  że p łk , F im ó n o w  wystosował 
zaproszenie  im ie n i e m  gen. '■płk. Iw anow a, 
podającego się za p rzeds taw ic ie la  p ierw sze
go' f r o n tu  b ia ło ru sk iego .  2) l  ik . P im o no w  
okreś li ł  jako cel rozm ów  oczy szczenie a tm o 
sfery i u ja w n ie n i e  się po lsk ich  p a r t i i  de
m o k ra ty c z n y c h  ce le m  wzięcia przez n ie  
u d z ia łu  w o g ó ln y m  w ysi łku  żywiołów de
m o k ra ty czn y ch  n ie za leż n e j  Po lski.  W  d n iu  
27 i 28 m a r c a  br. w ic e p re m ie r  rząd u  po l
skiego, trzech  m in is t ró w ,  p rzew odn iczący  
Rad}' Jednośc i N arodow ej,  były k o m e n d a n t  
rozw iązanej A rm i i  Kratowej, p rzeds taw i
ciele g łó w n y ch  s t ro n n ic tw  poli tycznych  
w raz  z t ł u m a c z e m  p rzy by l i  n a  dalszy ciąg
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r o z m ó w  p o l i t y c z n y c h  z g e n .  I w a n o w e m ,  
m a j ą c  z jed n e j  s t ro n y  z a p e w n i o n e  b e z p i e 
c z e ń s tw o  o so b is te ,  a  z d r u g i e j  s t r o n y  w y 
r a ź n e  p r z y rz e c z e n ie ,  że d n i a  29  m a r c a  
194.3 r o k u  p r z e d s t a w i c i e le  p o l s k i e g o  r u 
c h u  o p o r u  w  l ic z b ie  12 osó b  o t r z y m a j ą  
s a m o lo t  c e l e m  u d a n i a  s ię  do L o n d y n u  d la  
n a r a d z e n i a  się  z r z ą d e m  p o l s k i m  i p o l s k i 
m i  c z y n n i k a m i  p o l i t y c z n y m i .  P o  t y c h  n a 
r a d a c h  d e le g a c j a  m i a ł a  p o w r ó c i ć  do  k r a j u  
d l a  d a ls ze g o  p r o w a d z e n i a  r o z m ó w . 3 )  W  to 
k u  r o z m ó w  p r z y g o to w a w c z y c h ,  p r z e p r o 
w a d z o n y c h  m i ę d z y  17 a  2 7  m a r c a  rb .  
w i c e p r e m i e r  J a n  J a n k o w s k i  z a p y ta ł  p łk .  
P i m o n o w a ,  j a k i e  je s t  r o z g r a n i c z e n i e  k o m 
p e te n c j i  p o m ię d z y  K o m i t e t e m  L .u b e ls k i in

ROZDŻWIĘKI MIĘDZY W.

Dyplom atyczny ko esponden t  BBC pisze: 

Zarówno Churchil l ,  jak  i T ru m an  wyrazili  ży

czen ie  spo tkan ia  się ze S ta l in em .  Spo tk an ie  

to wydaje  się konieczne, p o n iew aż  nie udało  

się doprow adzić  do sku tecznej  w spółpracy  

3 m ocarstw  w myśl uchwal k onfe renc ji  krym - 

skie | .  W spółpraca  7. R o d ą  i U S A  jest k a r d y 

n a lną  zasadą po lityk i  bryty jskie j ,  a le  sp o łe 

czeństw o b iy ty jsk ie  zdaje  sobie  sprawę, że w 

osta tn ich  czasach nastąpiło  w ie le  posunięć  

sprzecznych z porozum ien iem  w Ja łc ie .  A więc: 

1. podczas  g d r  sp ec ja lna  kom isja  trzech, k tó 

rej zadan iem  było p rzyczynić  się do powsta

nia nowego rząd u  polskiego, p row adzi ła  roz

mowy, zaa resztow ano 16 polskich  przywódców 

dem okra tycznych ,  k tó rych  zaproszono na ro z 

mowy zgodnie z sugestią  b ryty jską.  W B ry tan ia  

nie została na el z aw iad o m io n a  o tym are- 

sz to.  aniu. 2. T orozum ien ie  w sp raw ie  stref 

o k u p acy jn y ch  nie jest w ykonyw ane ,  3 . W 

A ustrii  R o s |an ie  powołali  rząd hez konsu ltac j i  

z W B ry tan ią  i USA. C d o n k o w ie  kom isji  a l 

ianck ie j  od m ies iąca  bezsku teczn ie  oczekują

a a r m i ą  c z e r w o n ą .  N a  to o t r z y m a ł  o d p o 
w ie d ź ,  że  K o m i t e t  m u s i  p o d p o r z ą d k o w a ć  
się  d y r e k t y w o m  d o w ó d z t w a  p i e r w s z e g o  
f r o n t u  b i a ł o r u s k i e g o ,  k t ó r e  są d la  n ie g o  
o b o w ią z u ją c e .  W y j a ś n i e n i e  to  t ł u m a c z y  v 
d la c z e g o  r z ą d  s o w ie c k i  p r z y w i ą z u je  t a k ą  
w a g ę  do  t eg o ,  aby  K o m i t e t  L u b e l s k i  był 
g ł ó w n y m  t r z o n e m  p rz y sz łe g o  r z ą d u  p o l 
sk iego .  P A T  d o w i a d u j e  się  r ó w n o c z e ś n i e ,  
że p o  u z y s k a n i u  zg o d y  s t r o n  z a i n t e r e s o 
w a n y c h  b ę d z ie  o g ło sz o n y  z b ió r  d o k u m e n 
tó w ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  w y c z e r p u j ą c o  s p r a 
w ę  u j a w n i e n i a  s ię  p r z y w ó d c ó w  p o l s k ic h ,  
o raz  r o z m ó w  p r z e p r o w a d z o n y c h  p rzez  n i c h  
p rz e d  a r e s z to w a n ie m .

BRYTANJĄ, USA a R O SJĄ

na pozwolenie  p rz e jaz d u  do W ied n ia .  W ia d o 

mo jest,  że cała  sprawa pokoju  św ia tow ego 
zależy od kooperac j i  w ie lk ich  m ocarstw ,  d l a 

tego w o b ecnym  stanie  rzeczy op in ia  b r y ty j 

ska p ragn ie  widz ieć  nadzie ję  na  k o operac ję  

w nowym spotkan iu  mężów s tanu  tych m o 

cars tw  i dom aga  się tego nowego  spo tkan ia  

i opa rc ia  dalszej w spółprace  o decyzje  we 

w szys tk ich  sp raw ach  Europy.

T  e  1 e g  r  a 111 n re -m  i e  r  a  G h  u  r  c  h  i 1 1 a 

d o  p r e m i e r a  A r c i s z e w s k i e g o

P r e m i e r  A rc i s z e w s k i  o t r z y m a ł  od p r e 
m i e r a  C h u r c h i l l a  n a s t ę p u j ą c y  t e l e g ra m :  
N a js e rd e c z n ie j  d z ię k u j ę  P a n u  za  s e rd e c z n e  
ż y c z e n ia  z ło ż o n e  m i  w  d n i u  10 m a j a  
z o k a z j i  z w y c ię s tw a .  YV o d p o w ie d z i  p o z w a 
l a m  so b ie  w y r a z i ć  P a n u  m ó j  g ł ę b o k i  p o 
d z iw  d la  ro l i  j a k ą  p a ń s k i  n a r ó d  o d e g r a ł  
w  w a lce .  W  tej w a lce ,  k tó r ą  p r o w a d z i l i ś m y  
r a m i ę  p rz y  r a m i e n i u ,  z ro d z i ła  się  w ięź  
p r z y ja ź n i  m ię d z y  W B r y t a n j ą  i P o l s k ą  k t ó r a  

m a m  nud/ . ie ję  -  p r z e t r w a  i po  w o jn i e  
p rzez  n a d c h o d z ą c e  lata .


